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Biuro Redakej: „Dziennika Polskiego“. Piso Marjscki 


liczba 6 1 7. r : rF 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 
3 ył, — kwartalnie 4 zł. 5U et. — miesięczuie l gł 


uł. — półroczniw 


5O ci, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 eentów 
miesięcznie. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 
. Telefon Redakcji 171. 


We Lwowie 


/ nicy zmiemczeniu, 


Poniedziałek dnia 9. Września 1895. 
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9 ało o= 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjaskien, rocznie 
5 eh zł. uil púłrocznia 12 ak — kwartalnie 6 a, -- ) 
miesięcznie 2 zł. , 
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. -- du 
Francji, ànglji, Włoch 1 Szwajearji rocznię 50 
franków — kwartalnie 20 farków. 
. > p I 
Numer kosztuje 6 centów. 


wychodzi codziennie niewyłaczajac niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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Rok XXVIII | 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowia 
jedynio I wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dzieunika Polskiego", Piac Marjack 
6 i 7 w domu pana Kiselki s 
We Wiedniu: pp. Haasensiein et Vogler, (Otto Maa}, 
M. Dukes, H. Schslek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolosy 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hambur: u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 89 u 
de Varenne. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HO centów od jednsge 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz GO ct. 
Prywatne korespondeneje 1% i nekrologja 20 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po L et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Stypendja cieszyńskie. 
Lwów 8. września 


Korespondencja nasza cieszyńska, pomieszczo- 
na w numerze z d. 18. z. m., a wzywająca do 
ratunku zagrożonej pozycji żywiołu polskiego na 
Szląsku, nie przeszła bez echa. r 

Jak wiadomo, uchwaliła rada miejska Cie- 
szyna kreowa 80 stypendjów po 100 zł. rocz- 
nie dla uczniów gimnazjum niemieckiego na prze 
ciąg lat 4 — w nadziei zapewne, że do tego 
czasu gimnazjum polskie w Cieszynie, z takim 
trudem wprowadzone w życie, zamknie swe po- 
dwoje. ! | 

Uchwała ta wymagała koniecznie odpowie- 
dzi ze strony naszego społeczeństwa, abyśmy nie 
popadli w posądzenie, iż zarówno patrjotyzm, jak 
trzeźwy rozsądek, nakazujący samoobronę, już 
straciły nad nami moc panowania. = | 

Jakoż społeczeństwo nasze zdobyło się już 
na odpowiedź i to najgodniejszą, jaką dać mo 
gło. Zaledwie rozeszła się wieść © uchwale cie- 
Szyńskiej rady miejskiej, spo całym kraju prze 
biegło hasło: „Twórzmy stypendja dla uczniów 
gimnazjum polskiego w Cieszynie !* 

Cześć należy się tym zacnym, którzy pier- 
wsi wystąpili z dowodami ofiarności patejotycznej 
i wskazują innym drogę, — że drogi tej nie poro- 


_ śnie chwast obojętności, jestesmy najmocniej 


rzekonani. | 
a Kreowano dotąd ogółem L7 atypendjów dla 


uczniów gimnazjum polskiego w Cieszynie. Jeśli 
zważy się krótki przeciąg czasu i niepomyślne 
stosunki ekonomiczne naszego kraju, to liczba 
owa skromna, jak najżywszą przejąć nas musi 
0 : 
Eo tylko otucha owa nie podziałała, jak 
to niekiedy bywa, usypiająco. Skromny zaledwie 
zdziałano początek, nie czas więc ustawać. 
Walka polskości z germanizacją na Szląsku 
wymaga wytężenia sił wszystkich. To, co ciągle 
słyszymy 0 grożącem prastarej piastowskiej dziel- 
nie jest bynamniej czczym fra- 
zesem. A Niemey mają poważne atuty w ręku. 
We krwi ich pulsuje temperament zaborczy — 
ów prawdziwy furor teuiomicus. Jak polip tysią- 
cem ramion opasuje żywioł germański swe ofiary, 
niewyczerpany w sztuczkach przebiegłości, nie 
strudzony w zabiegach. l 
Biada tym duchom ospałym, które łudzą się, 
łe sama nemezys weżmie nas w obronę przed 
niegodziwym tępicielem wszystkiego, co polskie. 
Kto sam o siebie nie dba, nie godzien, by nad 
nim przeznaczenie roztoczyło opiekuńcze swe 
skrzydła Ono pierś nastawia tylko za tych, któ- 
rzy mają dość sił, by warto Je zachować i wy- 
zwolić 1 cob pożytecznego zdziałać przy ich po- 
mocy dla ogólnego dobra ludzkości. | 
Dajmyż dowód niewątpliwy, iż nam sił ta- 
kich me braknie. Niech po pierwszych strzałach, 
rząconych w kierunku warowni teniońskiej, po- 
spieszy zwarty szereg ludzi i instytucyji niech 
coraz więcej przybywa stypendjów, bo musieh- 
byśmy się rumeni wobec nas samych, jeśliby 
ofiarność niemiecka dla celów zaborczych, # więc 
nieetycznych, przewyższyła ofiarność 2y wiotu 
polskiego, który staje tylko w obronie tego; z 
mu przysługuje na podstawie praw boski 
i ludzkich. 


Robotnicy angielscy, 


Dwudziesty drugi walny zjazd angielskich 
stowarzyszeń robotniczo-zawodewych, który roz- 
począł się w poniedziałek w Cardhfiie, ze wzglą- 
dn na zmianę w zapatrywaniach: politycznych 
robotników angielskich, jakich zdaje się być za- 
powiedzią, w szerszych kołach budzić może za 
jęcie. Po wielkiem zwycięstwie robotników por: 
towych i okrętowych w Liwerpoolu w r. 1890 
Powstała wielka liczba stowarzyszeń, liczących 
tysiące członków, z wyrażnym celem zaprowa- 
dzenia błogosławionych rządów socjalistycznych 
w Angliji. Jeszcze tego samego roku podały one 
na zjeńdzie związków w Cardiffie wniosek o usta- 
nowienie parlamentarnej reprezentacji robotni- 
ków, s żądaniem, aby nie głosowano Zë żadnym 
kandydatem, któryby się mie zobowiązał do sta- 
nowczej walki za upaństwowieniem ziemi, arty- 
kułów konsumcyjnych i handlowych. Wniosek 
ten odrzucono na czterech zjazdach z rzędu 1 
dopiero na piatym, roku 1894, przyjęto go; głó- 
wnie za staraniem Keir Hardi'ego, 219 głosami 
pr- iw 61. Zdawało się, że większość angiel- 
Skicu stowarzyszeń robotniczo-zawodowych hoł- 
duje socjalizmowi. 

Wydział parlamentarny, którego zadaniem 
jest przeprowadzenie uchwał zjazdu, miał opra- 
cowa* w szczegółach przyjęty program. Tymcza- 
som wziął on pod rozwagę, czy uchwała zgadza 
się rzeczy wiście Z życzeniami wiekszości i przy- 
szedł do przeciwnego przekonania, „ skutkiem 
tego postanowił po długich obradach, nie pyta- 
jąc się o kompetencję, zmienić statuta. Według 
dotychczasowych przepisów wolno było brać 
udział w walnym zjeździe wysłanym przez sto- 
warzyszenia delegatom, którzy sami byli kiedy- 
kolwiek robotnikami, ezionkami stowarzyszenia 
i należeli do zawodu, który mieli reprezentować. 
Według nowych ustaw powinien reprezentant 
być czynnym robotnikiem. Dawniej głosowano 
przez podnoszenie rąk; wydział zaś „postanowił 
zaprowadzić głosowanie przez kartki, » miano- 
wicie ma każd: stowarzyszenie otrzymać tyle 
kart, ile liczy tysięcy członków. 

Zjazd tegoroczny zgodził się na nowe sta- 
tuta, a skutkiem tego postanowił wykluczyć 
w:zystkich delegatów, którzy nie są czynnymi 
robotsikami. Wykłuczono więc przedewszystkiem 
Burnsa i Toma Manna, dalej wszystkich źrades 
gowncils i niepłatnych urzędników związkowych. 


Okazało się jednem słowem, że jak przypuszczał 
zarząd, socjaliści, którzyby ma taką zmianę 
ustaw nigdy się nie zgodzili, nie mają większo- 
ści w stowarzyszeniach, czyli, że liczba ich od 
roku zeszłego zmalała znacznie. Większość sta- 
nowią dziś w zjeździe staro-unjonistyczni robo: 
tnicy, hołdujący więcej umiarkowanym zasadom, 
a przedewszystkiem kierujący się względami 
praktycznemi. Z uchwał, które dotąd powzięto, 
zasługuje, prócz wymienionej powyżej, na uwagę 
powracająca rokrocznie na każdym zjeździe ro 
botników całego świata uchwała zaprowadzenia 
8.godzinnego dnia pracy i spcejalnie angielska 
ik najrychlejszego zniesienia izby lor- 
ów. 


Z earatu. 


Z Mikołajewa (gub. chersońskiej) donoszą : 
Dwóch unitów jeszcze w kwietniu wyjechało z 
Mikołajewa do Petersburga dła podania prośby 
do cara, by unitom pozwolono wrócić z wygna- 
nia. Po przybycia udal się do kanselarji mini: 
stra spraw wewnętrznych, gdzie po przeczyta: 
niu ich prośby powiedziauo im, że sprawa ta 
do ministra nie należy i że prosbę należy ed- 
dać do tak zwanej drugiej aleksandrowskiej 
kancełarji, której unici nie mogli odszukać. 
Ponieważ tego dnia car udał się na rowję woj- 
ska, unici postanowili wręczyć mu swoją prośbę, 
gdy będzie wracał z rewji. Spostrzegłszy wra- 
cającego cara i nie mogąc innym sposobem 
zwrócić na siebie uwagi, rzucili się pod konie, 
trzymając w ręku prośbę. 

Car rozkazał jakiemuś urzędnikowi ode- 
brać od nich prośbę, a ich aresztowali i odpro- 
wadzili do więzienia, gdzie trzymali dwa ty- 
godnie. Widywać się z sobą nie mogli, gdyż 
osadzono ich w osobnych komorach. Dowie- 
dzieli się tam, że ich aresztował prystaw new- 
skiego cyrkułu. Prócz unitów aresztowano i 
kilka innych osób, które też podawały prośby. 

Pewien Rosjanin, aresztowany z unitami, 
tego samego dnia został wypuszczony z więzie- 
nia i otrzymał pomyślną rezolucję. Co zaś do 
unitów, to jakiś urzędnik przemawiający do nich 
to po rosyjsku, to po polaku, rozkrzyczał się na 
nich, mówiąc, że wszystko co napisano w prośbie 
jest kłamstwem wierutnem i że niut nie uwierzy, 
że unitów w Rosji prześladują. unici odpowie- 
dzieli, że wszystko co napisano w prośbie jest 
prawdą, i że nawet wiele szczegółów prześlado- 
wania nie wymienili. Może wy nawet nie unici, 
a tylko udajecie, zakończył urzędnik. 

Dnia 8. maja unitów aresztowali, a na Zie- 
lone Świątki przywieżli ich na dawne miejsce 
wygnama. Wkrótce zawołali ich do stanu, gdzie 
ich osadzono w więzieniu i każdego z nich pilnuje 
dwóch policjantów, Morzą ich przytem głodem, 
że po trzy dni nic prawie nie jadają. Władzę 
miejscową obchodzi najbardziej to, że na prośbie 
wiele podpisów. Dręczą ich, badając, kto zbierał 
podpisy, pisał prośbę. 

Prócz tego prowadzi się najkompleiniejsze 

śledztwo. Unitów zostających na wolności zapy* 
tują, czy wiadomo im było o prośbie i jej treści, 
czy dawali pieniądze na drogę, kto dawał im 
prośbę do podpisu itp. Zapytani odpowiadają, że 
każdy z nich dał swoim braciom na drogę, co 
miał, byle tylko jechali, że gdyby mieli pienią 
dze, wszyscy udaliby się do Petersburga. Sta- 
nowy grozi, że odda ich pod sąd. 
Nazwiska unitów, którzy jeździli do Peters- 
burga: Józef Ogrodniczak, zostający na wygna- 
niu w nowoodeskim stanie i Aleksander (ice 
wicz w nowopołtawskim. Unici podali prośbę do 
gubernatora chersońskiego. Niech — powiedziano 
w prośbie — nas sądzą wszystkich, lecz za co 
męczą bez sądu tylko tych dwóch, którzy wy- 
jechali do Petersburga za wspólną naszą zgodą? 
Odpowiedzi na prośbę nie otrzymali. 

Na prośbę Unitów chersońskich do Szuwa- 
łowa odpowiedziano, że do niego nie należą 
unici chersońscy, i że nic nie może im pomódz 
w tej sprawie. 

Na Podlasiu w Boże Ciało złapano unitę Onu- 
frego Tatarkę, którytjprzybył do rodziny z guber- 
nji chersońskiej — wywieziono go w głąb Rosji. 


* 


Z Gub. Or enburskiej pod d. 25. lipca donoszą : 
Po wstąpieniu na tron Mikołaja II. dużo mówio- 
no o tem, że unitom pozwolą wrócić na Podla- 
sie. Zdawało się, że na mocy manifestu powinno- 
by to było nastąpić niechybnie. Mimo to unici 
nie tylko zostają na wygnaniu, lecz stracili wszel- 
ką nadzieję powrota. Widocznie do manifestów 
nie należy przywiązywać wagi. Piszą się one dla 
Europy. Unici z Orenburga wysłali kilka prośb 
do cara; lecz nie doszły one jego rąk. Zarza- 
dzający kancelarją carską odesłał je do ministra 
spraw wewnętrznych, a ten odpowiedział, że na 
zasudzie zawiadomienia jenerał gubernatora war- 
szawskiego Szuwałowa prośby pozostawia bez 
skutku. Powrót do kraju unitów nie może być 
dozwolony. 

ycie tu dość tanie. Bieda tylko, że nie ma 
możności uań zarobić. Chleb nie drogi. Pud psze- 
nicy kosztuje 25-35 kopiejek, żyta 15 kop, 
jęczmienia 12 kop., krupy pszenne i jaglane 80 
kop.. kariofie 3 kop. pud., a mięso baranie 
4—5 kop. funt. 

R z * 

Dzienniki odeskie kiika dni temu przedru- 
kowały wiadomość z Gońca urzędowego (Prawi- 
tielstwiennyj Wiestnik), że tak zwana usilenmaja 
ochrana dla Odessy została jeszcze przedłażo- 
ną na rok. Na południu Rosji nie ma żadnego 
powodu do utrzymania tego stanu wyjątkowego. 

Ochrana potrzebną jest tylko dla żandar- 
merji, która prócz potrójnej pensji, nagród i 
awansów posiada niemal nieograniczoną władzę, 


j a 


jak z niej 
padek. 

Pani Wołowska (T. Prażmowska), znana 
literatka, po odsiedzeniu kilku miesięcy w wię- 
zieniu odeskiem, została wysłaną na mieszkanie 
do Kiszyniewa bez żadnych środków utrzymania. 
Po dwóch miesiącach pobytu w tem mieście, ba 
ron Wrangel, człowiek bogaty, wpływowy i ma- 
jący stosunki w Petersburgu, zaproponował jej 
u siebie miejsce nauczycielki na bardzo dogo- 
dnych dla niej warunkach, o czem wkrótce do- 
wiedział się odeski naczelnik żandarmerji, puł- 
kownik Piramidow, który przesłał bar. Wran- 
glowi ostrzeżenie, że pani Prażmowska jest oso- 
bą „skompromitowaną*, może mieć zły wpływ 
pod względem politycznym na dzieci i dla tego 
radzi ją usunąć. 

Ostrzeżenie naturalnie poskutkowało i baron 
Wrangel oświadczył, że, chociaż z wielkim żalem, 
zmuszony jest rozstać się z panią Prażmowską, 
gdyż wobec woli żandarmów nie może nie po- 
radzić. 

W ogóle od lat czterech wszelkie areszto 
wania i prześladowania odbywają się w okręgu 
odeskim na parę miesięcy przed skończeniem 
terminu ochrany, w celu właśnie utrzymania jej. 


korzysta, dowodzi świeży wy- 


ZA tygodnia. 


Sto lat przerwy. 
„Na wojenkę kosa w rękę 
I cep na Moskala...* 
Taki rozkaz Krakowiskom 
Słał naczelnik zdala, 


„Chłop za cepy i za kosę — 
A szlachcic do szabli 

Gdy pójdziemy ręka w rękę 
Wrogów wezmą djabli. * 


A dziś smarkacz jakiś kracze, 
Jak puszczyk na dachu: 

„Cepy |! kosy! — i rżnąć szlachtę 
Niechaj drży ze strachu." 


Taki młody — ileż szkody, 
Że dawnym zwyczajem 

Nie poznano go natychmiast 
Z botkowskim — nahajem! 


* + 
Z polityki. 
Kazio powiada do Stasia : 
„Nowa nastała dziś era: 
Dzisiaj osią polityki 
Ja i... pióro reportera.* 
* 


* 
Wybory. 
Dowód w tem, że się zbliża 
Ważny dzień głosowania, 
Iż połowa mieszkańców 
Uniżeniej się kłania. 
* 


Cho.era. 
„W Tarnopolu cholera! 
Jeszcze zaciągną tu ją!“ — 
Mówi Jan. — Na to Paweł: 
r„Nie, ją... zbadoenizują." 
; à 


* 
Bən Akiba i Flitter. 
Powiadał ongi rabbi Ben Akiba 
„Wszystko już było, co się dziś wydarza“, 
Lecz mąż ten nigdy nie przypuszczał chyba, 
Że lichwiarz u grunta oskubie lichwiarza. 


* 
* * 


Kwestja. 
Przez cały miesiąc pełno 
Było w naszym teatrze... 
Czy też polska sztuka pamięć 
O schenkowskich sztuczkach zatrze? 


KRONIKA. 
panali o fundacji imienia 


Tadavsza 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 9. września. 

Teatr hr. Skarbka: „Niobe.“ 
7'ją wieczorem. 


Początek o godz. 


Kaiendarz. Poniedziałek (9.): Grorgonjusza m. 
Wschód słożca o godzinie 5. minut 35, zachód o 
godzinie 6 minut 18. 


Obchód uroczysty otwarcia gimnazjum pol- 
skiego w Cieszynie, odbędzie się w dniu 18. bm. 
Dzień ten będzie dniem niezwykłym dla ks. Cieszyń- 
skiego. W tym dniu otwarte zostaną podwoje pry- 
watnego gimuszjum polskiego w Cieszynie, na co 
cała Polska z upragnieniem oczekiwała od lat dzie 
sięciu. Chwila ta, tak ważna w dziejach Szląska, za- 
muaczyć się winna jak najliczniejszym udziałem Po- 
laków ze wszystkich dzielnic, a w pamięci ludu 
szląsko-polskiego wyryć się powinna  niezatartemi 
głoskami. Nie wątpimy, że każdy Polak czuje to 
samo, i że redby w miarę możności przyczynić się 
do jak najświetniejszego uszczenia tak doniosłego 
faktu 

Program uroczystości jest następujący : O godz. 
9. rano: Msza Św. i kazanie okolicznościowe, które 
wypowie ks. Monsignore Swieży, prezes „Macierzy 
szkolnej.“ O godz. 10. rano: Nabożeństwo w kościele 
ewangi.lickim na Wyższej Bramie. O godz. 11. rano: 
Uroczyste otwarcie gimnazjum w budynku przy ul. 
Cesarzowej Elżbiety. Po krótkiem przemówieniu ks. 
Swieżego wypowie mowę p. Piotr Parylak, 
dyrektor gimnazjum. O godz. 2. popołudain: Wspólny 


obiad składkowy w sali Eugenjusza (hotel Austria). 
O godz. 7. wieczorem: Zebranie w tejże sali Euge- 
njnsza dla wspólnej wymiany myśli i zabawy. 

Przy tej sposobności zaznaczamy, iż do tej 
chwili „Macierz polska* rozporządza siedmnastu 
czasowemi stypendjami na r. 1895/6 dla ubogich 
uczniów gimnazjum polskiego w Cieszynie, a miano- 
wicie: ze Lwowa I2, tj. rada miejska 5, magistrat 
1, Bank krajowy, kredytowy i hipoteczny po 1, To- 
warzystwo ubezp. krakowskie 1, Ossolineum 1, z 
Czerniowiec 1, z Chyrowa 1, z Krakowa 8. 

Z kroniki łowieckiej. Nowa kolej żelazna Sta- 
nisławów Woronienka zniszczyła odwieczny spokój 
w królestwie zwierząt w Karpatach, Mieszkańcy nie- 
dostępnych gór i kniei emigrują ze swych dotychcza* 
sowych siedzib, aby szukać schronienia, gdzie nie 
ma turkotu pociągów i świstu lokomotywy. Oddawna 
już bardzo rzadey goście: niedźwiedzie i .elenie po- 
jawiły się gromadnie w okolicy Żabiego, a niedźwie- 
dzie rozpoczęły natychmiast swą gospodarkę, porywa- 
jąc bydło nawet w oczach pasterzy. P. Przybyłowski, 
właściciel Krzyworównego, zarządził obławę, w któ- 
rej uczestniczyli hucuły uzbrojeni w stare, ale wy- 
próbowane swoje kapelówki. Wynik polowania był 
bardzo piękny. Skoro tylko ruszyła nagonka, na je- 
dnego z hucułów wyszła niedźwiedzica z dwojgiem 
młodych Strzelec położył ją trupem od jednego 
strzału; młode umknęły. W parę minut później na 
innego hucuła nudbiegła znowu niedźwiedzica z dwej- 
giem małych. I ta padła od celnego strzału w ser- 
ce, a młode ratowały się ucieczką. Dramatyczną 
była scena, jaką miał trzeci hucuł, Wyszedł nań 
ogromny samiec i ujrzawszy człowieka, stanął. 
Chłop strzelił celnie, bo w sam łeb, ale „misio“ 
twarde ma życie i kula spłaszczyła się na kości 
czołowej. Niedźwiedź potrząsł łbem, uniósł się na 
dwie łapy i bijąc przedniemi o drzewa, szedł groźny 
na strzelca, który w swej pojedynce nie miał już 
naboju... W tej chwili z boku nadbiegł inny myśli- 
wy i dał ognia. Kula ugrzęzła w komorze, zwierz 
padł z okropuym rykiem, ale żył jeszcze, tarzał się, 
"rwał ziemię i usiłował powstać. Tymczasem nadeszła 
nagonka i dała doń kilkanaście strzałów  równocze 
śnie, które też pokonały króla naszych kniei. 

Po tak pomyślnym wyniku obławy, chłopi oko- 
lezni nabral: wielkiej ochoty i w kilku dniach na 
stępnych na zasadzkach w rozmaitych miejscowo- 
ściach ubili jeszcze cztery niedźwiedzie, przeważnie 
młode. 

Nadużywanie trunków wyskokowych. Prze- 
wodnik hygienaczny, słusznie uważając, że nigdy 
nie może być za wiele przypominania o szkodliwości 
nadużywania wyskoku, podaje streszczenie z pracy 
dr. Snella (D. Viert. f. öf. Ges.) Większe ilości 
wyskoku sprawiają ostre zatrucie, trwałe zaś naduży- 
wanie napojów wyskokowych prowadzi do zmian w 
różnych narządach, łączących się w zbiór objawów, 
które nazywamy przewłocznym alkoholizmem. Naj- 
lżejszy stopień zatrucia wyskokiem znamionuje się 
pobudzeniem i przyspieszeniem wyobrażeń. Mowa 
jest szybsza, fantazja rozbudzona, gestykulacja oży- 
wiona ; niektórzy jednak w tym okresie są płaczliwie 
usposobieni. Po podbudzeniu następuje przytępienie 
czynności fizycznych i umysłowych. Myślenie bez 
związku i nielogiczne, obrazy z świata zewnętrznego 
przedstawiają się fałszywie, występuje zawrót, szum 
w uszach, ruchy nie pewne, zborność gubi się i 
ostatecznie pijany traci moe panowania nad sobą, 
przechodząc w okres porażenia. Zdolność pojmowania 
jest osłabiona, występuje zobojętnienie na wszystko, 
znika wzgląd przyzwoitości i obyczajności, dowolne 
ruchy stają się niepewne. Najwyższy stopień dzia- 
łania wyskoku zabija zupełnie życie duchowe. Pijany 
leży bez ruchu, związek między nim a światem ze- 
wnętrznym jest zniesiony, mięśnie zwiotczałe, na ból 
nie oddziaływa. Przy spożywaniu nader wielkich 
ilości wyskoku, jeszcze podczas picia, zatruty paść 
może nieżywy. Według zestawienia Sūssmilcha, w 
Londynie od 1686 do 1758 zapiło się na śmierć 
1175 osób na miejscu. U dziedzieznie obciążonych, 
lub u osób, których mózg przebył jakieś nadwerę- 
żenie, u pijaków nałogowych, obudza się jakoby szał; 


rozbijają praedmioty, niszczą, grożą nawet przyja- 
ciołom, a zaczepieni rzucają się brutalnie, a ruchy 
ich nie są pewne, ale szybkie i silne. Po wybuchu 


następuje głęboki sen, a wytrzeźwiony nie przypo- 
mina sobie co się wydarzyło. Napoje wyskokowe 


nadużywane nałogowo, przygotowują zbiór objawów 
stanowiących obraz  przezwłocznego alkoholizmu. 
Narząd trawienia ulega pierwszy; błona  ślu- 


zowa gardło przechodzi w trwały stan zapalenia, 
w żołądku wytwarza się nieżyt, a z nim cały szereg 
dotkliwości; ten sam proces odbywa się w dalszym 
ciągu w kiszkach. Wątroba ulega ciężkim zmianom 
i staje się przyczyną zaburzeń w krążeniu i trawieniu. 
Wpływ wyskoku odbija się i na narzędzia oddycha- 
nia, począwszy od nieżytu błon śluzowych, aż do 
głębszych zmian w płucach. Serce zmusone do wy. 
konywania ciężkiej pracy ulega procesom źle wróżą- 
cym ustrojowi. 

Tętnice stają się twarde i niepodatue, a skoro 
to już nastąpiło, niebezpieczeństwo grozi. Jako na- 
stępstwa choroby nerek występują obrzęki i opuchliny, 
przerost serca, zapalenie siatkówki, przewłoezny 
obrzęk płuc, duszność, brak łaknienia, wymioty. 
W dalszym, ciągu ulega zarząd płciowy. Choroby 
skóry łatwo występują u pijaków, a znamienay czer- 
wony nos zdradza nałóg. Z powodu zmian patolo- 
gicznych w narządzie trawienia, wątrobie, nerkach 
i płucach, zmienia się skład krwi. Zbytnie nagroma- 
dzenie tłuszczu, a w innych przypadkach wychudze- 
nie, pociągają za sobą dalsze następstwa. Obłęd opil- 
czy sprowadza niejednokrotnie Śmierć w przebiegu 
chorób. Zmiany patologiczne w mózgu, rdzeniu, w 
nerwach i choroby umysłowe w znacznej przewadze 
pochodzą z nadużycia wyskoku Wszelkie te szkody 
w ustroju, wystąpią wcześniej lub później, łagodniej 
lub gwałtowniej, zależnie od napoju. 

Gruntowne sprostowanie. Jeden z dzienni- 
ków amerykańskich zamieścił następujące sprosto- 
wanie podanej poprzedniego dnia przez siebie wia- 
domości: „Ogłosiliśmy wczoraj rozmaite Bzesegóły 


o pożarze miasta Barrie i przytoczyliśmy przytem 
imiona i nazwiska ofiar katastrofy. Otrzymane je- 
dnak dalsze informacje zniewalają nas do sprosto- 


wania pewnych niedokładności wczorajszej naszej 
notatki. Pożar ne puciągnął za sobą żadnych wfiur 
w ludziach, gdyż rzeczywiście nie wybuchnął wcale. 
Dodać nadto wypada, że miasto Rarrie wcale nie 
istnieje * 

Armja anarchiczna. Według Figara pary- 
skiego -— zapewniającego, że czerpie te szczegóły z 
wiarygodnego źródła — zua tajna policja francuska 
po nazwisku około 2000 anarchistów, wśród których 
jest 500 Francuzów, a 1500 cudzoziemców. Naj- 
większego — bo 457], — kontyngensu tych osta- 
tnieh dostarczają Włochy, potem idzie Szwajca- 
rja (257), Niemcy i Rosja (każde około 207/,), 
Belgja i Austrja (po 5), Hiszpanja i 
Bułgarja (po 2'/,) — reszta zaś z państewek 
pomniejszych. Rzeczą zaś interesującą jest rozpa- 
trzenie tej armji „ludzi czynu“ pod względem ich 
zawodów „obywatelskich“. Otóż we Francji, pomi- 
jając przewódeów, którzy wszyscy są zbiegami z sze- 
regów burżoazji, znaczna ich część rekrutuje się z 
pomiędzy robotników, pracujących w zawodach, dla 
życia ludzkiego najbardziej groźnych i niebezpie- 
cznych. Reszta, to przeważnie szewey, którzy 
szydło i dratwę zamienili na bombę 1 sztylet. Za 
nimi idą pod względem wiażliwości co do dogmatów 
anarchji, cieśle i stolarze, mechanicy i ślusarze, kel- 
nerzy, służący, kolporterzy it. d. Pewien mały 
procent wśród nich nie posiada Żadnego zawodu. 
Podobny szemat zawodowy widzi się wśród anar- 
chistów włoskich. Inaczej natomiast jest w Rosji. 
Tam należą nihiliści do zupełnie innych sfer społe- 
cznych. Przeszło 30*j, Stanowią tam studenci mce- 
dycyny, chemji, inżynierowie i t, d. Co więcej, 
nawet właściciele dóbr i kapitałów, należą w car- 
stwie do Rajzaciętszych wrogów kapitału i własności. 
W Szwajcarji stoją liczebnie na czele ruchu (10”/,) 
rytownicy, potem idą zegarmistrze, stolarzu, robo- 
botnicy dzienni i t. d. W Niemczech reprezentują 
anarchję głównie krawcy (250/,), szewey (12V/ ), 
drukarze (10*/,), stolarze (9*/,) it. d. W Au- 
strji najbardziej krwiożerczymi bywają krawcy 
(dają 250/, ogólnej liczby anarchistów anstrjackich), 
szewcy zaś stanowią tylko 107/,. Czyżby stąd po 
chodziło, że tylu, tylu ludzi unika stararannie spo- 
tkania swego krawca — zwłaszcza po 1. w każdym 
miesiącu ? 

Królowa Madagaskaru. O tej egzotycznej wład 
czyni Figaro paryski podaje nadzwyczaj ciekawe a 
zarazem śmieszne szczegóły. Dzisiejsza kiólowa Ma- 
dagaskaru nazywa się Ranavalo-Manjaka III.,; która 
dawniej przez swą ciotkę i poprzedniczkę, królowę 
Ranavalo IL, była bardzo nielubianą i prześladowaną 
do tego stopnia, że całą swoją młodość była zmu- 
szoną przepędzić w wielkim niedostatku u swego 
wuja, który był w jakiejś lichej wiosce biednym 
rzeźnikiem. Podług tamtejszej ustawy, pierwszy mi- 
nister me obowiązek ożenienia się z królową. Otóż 
dygnitarz ten, przeczuwając rychły zgon królowej 
Ranavalo II., sprowadził potajemnie ze wsi księżni- 
czkę-kopciuszka do stolicy i przyszłą władczynię, a 
zarazem swoją przyszłą małżonkę, kazał odpowiednio 
kształcić i przygotowywać do nieznanych jej zaszczy- 
tów, jakie na nią wkrótce spaść miały. Nareszcie w 
roku 1888 zmarła królowa Madagaskaru, Ranavalo 
II., a pierwszy minister poślubił w tej chwili nową 
królowę. Jest tv już trzecia jego małżonka. Am z 
drugą, ani z trzecią nie posiada żadnego potomstwa. 
Za to pierwsza jego żona, nie będąca królową, a po- 
chodząca ze stanu mieszczańskiego, obdarzyła ge aż 
siedmnastoma synami, na utrzymanie których płaci 
królowa ze swych dochodów stałą kwotę, czyli — 
jak tam nazywają — „odszkoduwanie za wypożycze- 
nie męża*. W razie smierci obecnej królowej Rana- 
valo 1II., która ma lat 38, zasiądzie na tronie jej 
najmłodsza l4-letnia kuzynka, a nazywać się będzie 
Raravinandria-Manitra. Jeżeli dzisiejszy pierwszy mi- 
nister, mający lat 70, przeżyje także obecną królowę, 
w takim razie chcąc nie chcąc musi poślubić mło- 
dziutką jej następczynię. Obecna królowa jest śre- 
dniego wzrostu i bardzo szczupła. Jej talja ma 50 
centimetrów, a rękawiczki nosi nr. 5. Cera jej jest 
więcej bropzowa, aniżeli innych tamtejszych niewiast. 
Królowa ta jest przytem wielką strojnisią, ubiera się 
według najnowszej mody. Toalety sprowadza z Pa- 
ryża ze słynnego atelier Le Moine. Sprowadzaniem 
sukień dla królowej zajmuje się specjalnie drugi se- 
kretarz ministra, p. Rabibizoa, 2 skoro tylko prze- 
syłka nadejdzie do Tananariva, rachunki zostają jak- 
najpunktualniej wyrównywane przekazami do „Com- 
ptoir d'escompte* w Paryżu. Największe upodobanie 
posiada królowa do sukień jedwabnych, złotem hafto- 
wanych, a najulubieńszym jest kolor czerwony, poiem 
różowy i bladozielony. Natomiast nie cierpi koloru 
niebieskiego. Do każdej sukni sprawiane są takiego 
samego koloru pończoszki, podwiązki i inne części 
ubrania — a wszystko to musi być heliotropem per- 
fumowane. Rocznie potrzebuje królowa 4 do 5 no- 
wych toalet, a czasami także sprawia sobie różowy 
szlafroczek, ubierany białemi koronkami. — Przy stoie 
na dworze królowej posługują się bardzo prymity- 
waemi sprzętami. Wszyscy goście siadają na ziemi, 
tylko królowa wraz ze swoim małżonkiem a pier- 
wszym ministrem siada na poduszkach przy małym 
stoliczku. Królowa wypija przy obiedzie trochę czer- 
vonego wina francuskiego „Bordeaux“, zaś goście 
piją tylko wodę. Cały wolny czas spędza, zajmując 
się ręcznemi robótkami, a z największą pasją wyszywa 
latające smoki. Grywa także, gdy jest znudzona, w 
karty, w domino lub w loteryjkę. Najśmieszniejszem 
przyzwyczajeniem królowej jest, że zawsze w nocy 
tak ją, jak i jej pierwszego ministra, podczas snu 
masują po całym ciele dwaj młodzi i silni mężczy- 
źni, a to wcale nie przeszkadza im spać spokojnie. 
Podczas takich operacyj tak królowa, jak i jej mal- 
żonek, chrapią sobie w najlepsze. 


Grzeczny artysta. Wolter bawiąc u siebie na 
wsi we Fernay, urządził przedstawienie teatralne, 
wystawiwazy jakiś dramat, w którym sam brał 
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Lwowie, płac Kapitulny liczba 3. 
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aksamitów i towarów jedwąbnych. 
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też kap pluszowych, parzutek na otomany, koeów, kołder i koców de podróży. 


merji, oraz dla pp. właźcicieli dóbr, kxięży, nauczycieli, pp. dla pokojów jadalnych, przedpokojów i pokojów dziecinnych, dywaników przed i mad łóżka, 
urzędników państwewych, prywatnych, lasowych i domem, ehedników, linoleum, firanek, portjer i firanek koronkowych, kap na łóżka i stoży, jako- 
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 0. Września 1895 r. 
<a R -RNAI EE A a — Aix moaia | = EE OZTEE WAS = 
KAZDA Z PAN MOŻE MIE PIĘKNĄ I GŁADKĄ CERĘ, ORAZ MŁODZIENCZĄ ŚWIEZOSC€ NIECH UŻYWA TYLKO 
Wschodnia pastę piękności Mydło ze soku białych litij Puder „Lwowianka:* Jedynie do _nabycla w Perfumerji 
FLORA : R Eaa T. PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
(Haść na piegi), 33 otrzymywany zZz nieszkcdliwych a jedaak ślieznie bielącysh Lwów — Hotel Georga. 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et. Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płać. — Sztuka 35 ct. twarz znbstancyi. — Pudełko 60 et. Wynołka na prowineję odwrotnia 
orkanar eee o X ed | z == E) 
ndział. Pemiędzy liesmymi gośćmi znajdował się ! giej przepowiedni, przypomina znana berlińska gazeta Co prawda. nietrudno dziwić się jego ko- | zł. 33,280.000, 5'/, premjowanych listów hipotecznych | narchowie do Szczecina, gdzie staną o godzini 
także Montesquieu, autor słynnych „Listów z Peroji“, ; Vossische Zeitung w swoich wspomnieniach z wojny | bietom, iż podejrzywają rzekomą guwernantkę | z? 9,133.700, 5%, listów hipotecznych zł. 1,313.900. | 4, po poładnin. Cesarz powróci ze Szczecina 
któremu wydarzył się ten niemiły wypadek, iż za- 1870 — 1871 roku. W numerze ewoim z dnia f o cele nic wspólnego nie mające z edukacją | Łącznie zł 44,497.600, Asygnacyj kasowych było w a bia j P zeig 


snął podczas tego przedstawienia. — Spostrzegłszy 
to Wolter, rancił na niege ze sceny kapeluszem i 
zawołał: „Nie śpij pan, panie Montesquieu ! nie jesteś 
przecie Ba posiedzenia rady miejskiej.“ — Dowodzi 
to tylko, że już i w dawnych czaszch zasypiano na 
posiedzeniach rady miejskiej i Ba dramatach. 


Zniesienie biur „zakładów wyścigowych. De- 
pesza doniosła już, że wiedeńska policja pouczona 
dcówiadczeniami ostatnich rozpraw sądowych wzięła 
się energicznie do zniesienia t. z. biur dla zakła- 
dów wyścigowych. W dniu 6. bm. na podstawie 
rozporządzenia dyrekcji poljeji zamknęło ośm takich 
biur, a mianowicie biura: Jana Kreuzera (redaktora 
Sportu), H. Millera (redaktora Buchmachera), Lu- 
dwiki Ramsehak, Ferdynanda Reinhardta, Artura 
Saczyńskiego, Ferdynanda Loidla, Ernesta Cze r- 
niewieza, Ignacego OChlamtatseha i O. Speyera. 
Zakaz dotyczy nietylko Wiednia, ale wszystkich 
miejse wyścigowych w Austrji w ogóle. W razie. 


gdyby powyżej wymienieni chcieli dotychczasowe swe : 


lokale użyć na cel inny, muszą umieścić u wstępu 
wpadajązy w oczy napis tej treści: „W myśl roz- 
porządzenia dyrekcji policji nie przyjmuje się żadne- 
go pośrednictwa w zakładach na wyścigi tak we 
Wiedniu, jak w monarchii i zagranicą.“ Oporni ka- 
rani będą grzywną do 100 zł, lub karą aresztu do 


dni 14. Ewentualny rekurs nie ma mocy odracza: ; 


ącej. 
Automaty zapałkowe. Zwracamy uwagę „Towa- į 


rzystwa szkoły ludowej,* aby zarządziło po pierwsze 
lepszą kontrolę napełniania automatów, a po drugie, 
aby zrewidowano należycie i naprawiono aparaty, 
gdyż niektóre z nich, pomimo. iż otwór do wrzuca- 
nia centów jest otwarty, nie chcą wydawać zapałek. 
Irytuje to szezególniej b'edniejszą klasę ludności, 
która wrzuciwszy centa, zapałek doczekać się nie 
może. -— Spieszne zaradzenie złemu byłoby bardzo 
pożądanem. 

Nagła Śmierć. Wezoraj rano o godzinie 8. 
zmarł nagle na udar sercowy Edward Sawicki, mu- 
zykant, l. 56, żonaty, ojciec pięciorga dzieci. 

Zbiegłega z roboty więźnia Jakóba Zielińskiego 
przytrzymała wczoraj policja tutejsza. 

Przejechanio.  Pewożący dorożką nr. 185 
Hryńko Czały przejechał wczoraj na ulicy Podlaw- 
skiego sześcioletnią Klarę Seidcl. Dziecko skaleczone 
w obie nogi zabrali rodzice do demu, nieostrożnego 
woźnieę zaś oddano do aresztów policyjnych. 

Oswobodzenie Wiednia. W stolicy monarchii 
zawiązało się i ukonstytuowało w ubiegłym miesiącn 
towarzystwo chrześcjańskie, którego celem jest urzą 
dzanie co roku w kościele św. Józefa na Kablenbergn 
urocz,stych obchodów na pamiątkę oswobodzenia 
Wiednia w r. 1633 od nawały tureckiej. Stowarzy- 
szenie nosi nazwę: „Kahlenberg-r Kirchenverein". 
Pierwsze uroczyste nabożeństwo, staraniem tego to- 
warzystwa urządzone, odbędzie się dnia 12. bm. 
w kościele ów. Józefa. Kościół ten wybrano właśnie 
dlatego, ponieważ wznosi się on na miejscu dawniej- 
szego, a przez Turków zburzonego klasztoru Kame- 
dułów na Kahlenbergu, w którego murach, jak 
z historji wiadomo, zgromadzili się wodzowie wojsk 
spieszących na odsiecz Wiednia na ostatnią naradę 
wojenną i gdzie w dniu 12. września 1688 legat 
papieski Marco d'Aviano odprawił mszę Św., przy 
której król Jan III. Sobieski ministrował i wspólnie 
z księciem Karolem  Lotaryngskim przyjął komunię 
świętą. Wspomniany kościół wzniesiono na gruzach 
klasztoru Kamedułów około r. 1850, a poświęcono 
w dniu 12. września 1852. Po uroczystem nabożeń- 
stwie w dniu 12. bm. odbędzie się pierwsze walne 
zgromadzenie nowo zawiązanego stowarzyszenia, któ- 
rego prezesem jest ks. Franciszek Neymayer, pro 
bezez na Kahlenbergu, zastępcą p. Pius Twerdowsk , 
radca dworu, sekretarzem Józef  Hamberger, beneń- 
cjant kościoła św. Józefa. , | 
Kto: Fatalna przepowiednia. Osobliwy i może je- 
dyny w swoim rodzaju fakt sprawdzenia Się złowro- 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


28. sierpnia 1870 roku, a więc na kilka dni przed 
pomieściła owa gazeta notatkę, 
w której nadmieniła, iż cesarza Napoleona dręczy 
trwoga i staje mn w umyśle coraz  natarczywiej 
przepowiednia Nostradamusa. opiewająca: „Ośmnaście 
lat bez ćwierć roku będzie istniało drugie cesarstwo 
francuskie“, Do notatki tej — datowanej 28. sier- 
pnia — dodała wówczas owa  prorocza gazeta do- 
słownie, co następuje: „Wiedząc o tej przepowiedni, 
obawia się Napoleon upadku swego tronu w dniu 2. 
września 1870 roku, ponieważ po zamachu stanu 
ogłosił się cesarzem dnia 2. grudnia 1852 roku“. 
Fatalna przepowiednia, pcewtórzona przez Vosstsche 
Zeitung na sześć dni przed klęską, jak wiadomo, 
sprawdziła się nawet co do dnia. 
m NIEAJ E aaa 

: Kurs praktyczny gospodarstwa domowego roz- 
pocznie się w dniu 15. bm. przy szkole wydziałowej 
; żeńskiej im. król. Jadwigi. Wpisy uczennic odbywają 
: się w godzinach urzędowych w kancelarji dyrekcji 
szkolnej. Obiady wydawać będzie szkoła gospodar- 
stwa domowego, w abonamencie do domów, jak 
i dotąd. 


bitwą pod Sedanem, 
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| Wiadomości literackie 1 attvstycz ne 
i Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
| Dziś w poniedziałek po raz drugi „Niobe“, komedja 
I 


| w 8 aktach H. Panlton'a. 


Teatr. - 
(Niobe.—- Komedja w 3 aktach z angielskiego, H. 
Paultona.) 

Farsa francuska jest dziacięciem szampana, 
to też dowcip jej posiada przedziwną ruchliwość 
i lekkość drobnych perełek gazu w winie, 

| szczypie, podnieca i wypycha wesołość na teryto- 
| rjum sąsiadującego z nią szaleństwa. Zupełnie 
| inaczej działa farsa angielska, poczęta pod zna 
kiem ciężkiego, czarnego porteru; John Bull nie 
zgłębił tajników różowegc odurzenia, nie kusi się 
nawet o to. by je poznać, gdyż podobna skłon- 
noś; obcą jest jego teraperamentowi. Bezwatpie- 
| nia umie on być zabawnym — czego rejiepszy 
dowód we wzrestającej w ostata.ch czasach po 
` pularności forsy angielskiej — sla zabawne jego 
ewolucje mają w sobia dużo podobieństwa do 
skoków rozwierzganego słonia. Purytanerm będąc 
w życiu, stara się John Buil wyregrodzić to so- 
bie przynajmniej na scenie; za mało zdenerwo- 
wany, by rozsmakować się w francuskiej pikar- 
terji, lekki tylko, acz wymowny budzącej uśmiech, 
woli efekta grubsze, z których uśmiać się moża 
całą siłą zdrowej krtani. To też kiedy farsa 
francuska wyszukuje sobie śliski teren istotnej 
swawoli, angielska dybie głównie na zabawne 
pozory, które bożek śmiechu odrzuca, aby uspo- 
koić trwożliwe o swą czystość dusze zapewnie 
niem, iż w gruncie wszystko w porządku — 
jakkolwiek sądzić było można inaczej. 

Paulton, autor „Nioby* uczynił jeszcne wię- 
kszą koncesję na rzecz skromności. Cała awan- 
tura roztaczająca się przed oczyma widza jest nie- 
tylko sennem widzeniem, lecz nawet i ta halu- 
Gynacja nie rzuca w oczach widza najmniejsze 
plamki na niewinność Piotra Dunna. Cóż bowiem 
niegodnego uczynił? Przyjąwszy jako dyrektor 
uniwersalnego towarzystwa asekuracyjnego nie- 
zwykle cenny posąg Nioby w ubezpieczenie, po- 
stąpił tylko uczciwie, gdy ulokował ów posąg wa 
własnem mieszkaniu, aby ustrzedzgo od wszelkiego 
uszkodzenia. Że zaś Niobe ożyła i że zapałała 
pomimo wazełkich perswazyj p. dyrektora afe- 
ktem ku jego osobie; że potem on, nie mając 
serca, wypędzić jej z domu, musiał uciec się do 
fortelu i głosić, że to guwernantka, która isto- 
taie za dui kilka miała przybyć — któż może 
brać arcymorałnemu p. Dunnowi za złe ? 
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dzieci, głowę zaś domu o źle zamaskowany, 
a trochę nieprzyzwoity stosunek. Komuż bo 
chciałoby wierzyć się w guwernantkę dobiera- 
jącą sobie ciągle klasyczne pozy i klasycznym 
przemawiającą wierszem? Ów duch klasyczag 
Nioby wyzwolonej z pęt kamiennych staje co 
chwila w poprzek dzisiejszym wyobrażeniom; do- 
prowadza on wynikłe stąd konflikta do zenitu w 
chwili, gdy zapowiedziana, rzeczywista guwernan- 
tka istotnie przybywa. Na szczęście groza tragi- 
czna, pryska jak bańka mydlana i jakby ka- 
mień spadł mu z serca, spostrzega nięsplamiony 
na sercu i duszy Dunn, że to był sen tylko. 

Czyż nie mieliśmy racji, porównywując an- 
gielskiego farsistę do rozwierzganego słonia? 
Menażerja, która przesunęła się w ostatnich ty- 
godniach po scenie, wzbogaconą została znako- 
micie; ów przy tem w każdym razie szlache- 
tniejszy od stworzenia, jakie magja podawała ze 
sceny swym zwolennikom w prezencie. 
£j Publiczność nasza zresztą lubuje się w... 
zoologji i farsa Paultona z pewnością nie prędko 
zejdzie z repertuaru. Jeżeli dyrekcja chciała 
Lwowian od razu podbić czermś pociagającem, 
udało się jej to wybornie. 

Wczorajsze przedstawienie „Nisby* we- 
tchnęło znowu pod strop tali szarbkowskiej ową 
wesołą atmosferą. której tak spragniony jest 
nasz Liwowek. Publiczność — jeśli wolno umo- 
czyć na chwilę pióro w atramencie, jakiego uży- 
wał zapewne i p. Paulton — kładła się ze 
śmiechu, wybuchając co chwila z siłą,, godną 
współczesnych Niobie. 

Wypoczynek letni nie wyszedł artystom na- 
szym na złe. Ze spotęgowaną werwą i z rzetel- 
nym humorem wykonali oni burleskową fanta- 
zję Paultona. Istny tryumf święcili pp. Zela- 
zowscy, ona, jako Niobe, świstnie parodjując 
patos klasyczny — on, jako biedny Dunn, wiją- 
cy się na kształt piskorza w 1aęczarniach nie 
zawinionej awantury. Oklaskiwaao też pp. Żela- 
zowskich przy każdej sposobności, nie bacząc, 
czy kurtyna spuszczona, czy też podniesiona. 
Niemniej ubawiła wszystkich klasyczna wpra- 
wdzie lecz w inny, niż Niobe sposób, Helena 
p. Cichockiej. Zbyteczna rozwodzić się na- 
wet z pochwałami dla tej artystki, która w swo- 
im zakresie nie łatwo chyba znalazłaby godną 
rywalkę. Także reszta artystów, biorących 
udział w przedstawieniu, wywiązała się z swego 
zadania wybornie. Wystawie i reżyserji tylko 
uznanie wyrazić można. St. R. 
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Gospodarstwo, przemysi i aandel. 

izba handlowa | przemysłowa podaja do wiadomaści 
iż dyrekcja ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie rozpi- 
sała do tawę potrzebnych na rok 1896 materjałów drze- 
wnych a to: dębowego budulcu mostowego, dębowych 
podkładów rozjazdowych, dębowego i miękkiego mater,ału 
tartego dla budowy wozów, miękkiego raaterjału tartego 
dla celów konserwacji brusów, łat rzniętych i okrągłych, 
węgła i drzewa bukowego i różnych innych materjałów 
drzewnych, tudzież potrzebnych progów z tem, iż odnośne 
oferty pisemne, muszą być wniesione najpóźniej do 10. 
września r. b., o godzinia 12. w południe w tejże dy- 
rekeji ruchu w Stanisławowte. Wzory ofert, wykazy i 
rozmlary materjałów, tudzież poszczególne warunki można 
przejrzeć w biurze izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie 

Izba handlowa i przemysłowa podaje do wiadomości 
kół interesowanych, iż w myśl zawiadomienia minister- 
stwa spraw zewnętrznych od 18. sierpnia .895 roku po- 
Gząwszy, przy imperia towarów no Szwajoarji, nie będą 
już więcej żądane certyfikaty pochodzenia, wprowedzony 
w roku 1893 uchwały szwajcarskiej rady związkowej. 

Uprzyw. gailo. nkcyjny 3ank hipoteczny. Z dniem 
3 . sierpnia 1895 roku było w obiegu: 4], listów hipo- 
tecznych zł. 770.000, 4'|4”|ja listów hipo-  tecznych 


2 0X ZE VELET I E POERA SERTE T IDA 


| Mioxzkasia j skies; DOMMENS PIU ohg isi 


e as a S aa a SS a 


obiega zł. 1,748.950. 


RE) b ś d ba 
Ustatn18 wiadomosci, 

Namiestnik hr. Badeni, jak donosi New 
fr. Presse, uda się w tych dniach ponownie do 
Wiednia, aby konferować z kilkoma  osobisto- 
ściami, których w czasie swego ostatniego pobytu 
w sierpniu we Wiedniu nie zastał. 

Mimo to stoi na tem, że tak, jak dawniej 
postanowiono, usunięcie prowizorjum, a utworze- 
nie definitywnego gabinetu nastąpi dopiero z koń- 
cem b. m., albo z początkiem października. 


Siódmy już z rzędu poseł do Rady państwa, 
członek zjednoczonej lewicy niemieckiej, złożył 
maudat poselski z powodu nieprzychylnego sta- 
nowiska, jakie zajęli względem niego jego wy- 
borcy, należący do obozu narodwo-niemieckiego, 
w skutek sprawy cylejskiej. Posłem tym jest 
reprezentant okręgu wyborczego miejskiego Saaz 
(Žatec) w Czechach, dr. Wilhelm Pichler. Po- 
przednio mandaty złożyli: poseł z Izby handlo- 
wej w Celowcu br. Dumreicher, z miasta Celowca 
dr. Rainer, z Izby handlowej w Leoben dr. Ale- 
ksander Peer, z Izby w Czechach dr. Ernest 
Plener. z okręgu miejskiego w Cieszynie dr. 
Sobiesław Klueki, iz okręgu miejskiego w Bozen 
br. Widmann. 


Neue fr. Presse zawsze chętnie z przekąsem 
o Polakach się wyrażająca, twierdzi, że przy 
obecnych wyborach do sejmu nie rozchodzi się 
wcale „o zasady, ale o osobiste am bi- 
cyjki*. „Zasady — według Neue fr. Presse — 
w naszym ruchu wyborczym, to mniejsza, moto- 
rem agitacji sę animozje, sprawiające, że stron- 
nietwa koserwatywne i radykalne ludowe „wy- 
powiadają sobie najbrudniejsze rzeczy z wyszu- 
kanem grubiaństwem.* 

Ciekawi jesteśmy, gdzie Neue fr. Presse 
czerpała informacje o naszym ruchu wyborczym ? 
Źródłem ich chyba animozja, starająca się wszy- 
stko, co polskie, ośmieszyć, bo my, którzy mamy 
spcsobność do śledzenia naszej sgitacji wybor- 
czej ciągle, wiemy, że prowadzoną jest pod ha- 
słera: „dla dobra kraju”, a nie: „dla ambicy- 
jek“, i że ton jej nie różni się niczem od tonu 
agitacji w innych krajach. 
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Teiegramy Dziennika Po.skiego. 
Wiedeń 8. wrześaia. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych opracowało projekt do ustawy o 
nadzorze nad prywatnemi zakładami ubezpieczeń. 
W tym cela utworzony zostanie osobny departa- 
ment na którego czele ma stanąć sekretarz 
„Róunione Adriatica“ w Pradze, dr. Wolff. 

Budapeszt 8 września. Według doniesienia 
dzienników, zamierza rząd węgierski zaprowa- 
dzić znaczne podwyższenie taryfy osobowej dla 
trzeciej klasy na kolejach państwowych węgier- 
skich. Pierwsza klasa ma być zupełnie  zniesio- 
na, a w jej miejsce ma być zaprowadzony tak 
zwany „odział luksusowy“, „dla którego taryfa 
zostanie podwyższona o 50 pre. dotychczasowej 
ceny jazdy piewszej klasy. 

Berlin 8. września. Cesarz Franciszek Józef 
przybył tu w przejeździe do Szczecina. W 40- 
warzystwie cesarza znajduje się Izm. Beck i 
kilka oficerów świty. Ambasador Szegyśay wy- 
jechat na przeciw cesarza do Oderbergu i aż 
tutaj mu towarzyszył. Dziś przybywa tu także 


| król saski, jutro zaś rano odjeżdżają obaj mo- 
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Berlin 8. września. Policja tutejsza nie ogra- 
niczyła się na aresztowaniu odpowiedzialnego 
redaktora Bocjalistycznógo dziennika Vorwärts 
ale aresztowała także i roznosicieli tej gazety. 
Policja ośmieszyła się, gdyż pomiędzy innemi 
aresztowała również kilka osób, które dla żartu 
kupiły sobie po kilka egzemplarzy socjalisty 
cznego dziennika. 

Petersburg 8. września. Kanclerz niemieck 
ks. Hohenlohe przybywa tutaj d. 10. bm. — 
Jak słychać, ścisłe incognito ma być zachowanem, 
chociaż nie jest rzeczą wykluczoną, iż kanclerz 
złoży oficjalną wizytę ks. Łobanowowi, mini- 
strowi spraw zagranicznych. 

Petersburg. Jak głoszą z dobrze poinformo- 
wanego żródła ma być utworzona nowa teka 
ministra handlu. 

Petersburg 8. września. Dobrze poinformo- 
wani zapewniają, że pobyt kanclęrza niemie 
ckiego ks. Hohenlohe w stolicy cara nie jest z poli 
tyką w żadnym związku. Książę dziękował je 
dynie za względy okazane jego rodzinie. 

Waszyngton 8. września. Rsąd amerykańsk: 
postanowił wszcząć niezawisłe śledztwo w sprawie 
powstania w Czeng Fu i prowadzić je tylko s 
współdziałaniem  przedstawicicieli rządu chiń 
skiego. 

, Paryż 8. września. Została tu otwarta konferencja 
międzynarodowa w sprawie refermy miar i wag. 

, Londyn 8. września. Pojutrze rozpoczyna się sensa 
cyjuy proces wytoczony praęciw hr. Alt-deinisten Wen- 
garburg, dalekiemu knzynowi królowej. Hrabia znajdując. 
się obecnie w więzieniu, obwiniony jest, że przy pomocy 


modystki Olgi Bauernfeind poznał z Frankfariu 16-letnią 
Lizettę Szweighofter. 


NADESŁANE. 
Kapelusze Habiga, Plessa 


i angielskie cylindry czarne i popielate polecają w naj 
większym wyborze : 


Motylewski | Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


Adwokat dr. Izydor Falk 


w Stanisławowie poszukuje rutynowanego koncypienta 


TEATR hr. SKARBKA 


Dziś: 
Po raz drugi: 
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komedja w 3 aktach z angielskiego Henryka Paultona 
(grana z wielkiem powodzeniem w Londynie, Wiedniu 
i Berlinie) 


08 0 B Y: 
Piotr Dunin, dyrektor uniw, towarz. 
asekuracyjnego . . Żelazowski 
ała jego Żona Gromnicka 
elena Griffin ; A Gostyńska 
Betty Griffin | NPD Polkowsta 
Korneljusz Griffin, ich brat Kliszewski 
Lord Hamilton Tonkins . . Hierowski 
Lord Siłoka Ą . Kwiałkiewicz 
Beata, jego córka „ Kowalska 
Magdalena Mifton . Nawrocka 
Filip Junings „. Walewski 
Mary, pokojówka . Rybicka 
Lakaj . . damski 
Niobe, posąg Zelazowska 


się za naszych czasów W Londynie. 


Licytacja koni 


Rzecz dzieje 


1885 1—3 


Doniesienia rozmaite | 


po 1'/, centa od wyrazu. 


ortepiany znakomite sleganekie 
F nd 10, piumima 2:0. Żalińskieg? 
6. Kalinowski. 653 
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auczycisika 7 lat praktyki, biegła 

w językach s niżssą muzyką szuka 
posady. „Nauezycielka* p. r. Śniatyn. 
deki SKA G z 


cene distingués cherche plaee da me 
de cempanie dans maison riche an- 
pres dame agóa on jenaes filles. Adres- 
sor Lemberg oste restante. P. U. 45. 
nmen 
oszukują sabiekta i uzznia do 
cukierni. Bliższa wiadomość cakiwr- 

nia Józefa Lewickiego w Rzeszowie. 


A. Maksysiowie masssury i kąpie- 
lowi powrócili ze zakładu i mieszkają 
uliea Akademicka l. 14. 646 


y rstaresy jeden obiad zjeść žeby 
się przekonać, ża niema we Lwo - 
wie lepszej domowej knchni, jak przy 
nlicy Podlewskiego 3. t35 
DED OA E, OOO E E 
ielkic zapasy parkietów i posa- 
dzek deszczułko wych z suchego 
materjała poleca parowa fabrysa Braci 
Wczelak we Lwowie. 812 


amcełirja biura wywiadow:zego 
K olsakta, plac Halicki 7, poleva 
wszelkiego rodzaju służbę wysyła taio- 
wą na prowincji. 6:9 


1.000 tutek nieklejonych 


z doskonałej francuskiej 
bibałki po złr. 4 1 wyżej 


pol ca fabryka 
F. Niżałew'ski, Lwów. 
5.000 sztuk, poczca fcaneo. 
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"""Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stoło *ą, Ręczniki, Chiftony 
znę, Pończochy, Skarpetki — polece ją 


Przy odbiorze 
837 


ką gotową Bieli 


po 1 eencie od wyrazu. 
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DZE pokoje, nyża, kncheuka 15. wrża- 
Śnia do najęcia, Śnieżna 6 


wa pokoje kawal>rstie LI. 
piętro. łrodzieki:h 2, róg D»mini- 
kańskiaj i Rynkn. 64 
o nmnjęcia: lkal na restaurację 
tudzież pom:'eszkania w narożnej ka- 
m'eniey uliea Pobulanka, Torosiewicza, 
i Kochsuowakiego. Realność ta jest oraz 
do nabyci» z welnej ręki. 642 
EO WS 1 000=* "ug | 


CRG | (ZYWO "WN O"; 
Jedyny gal. fabryczny Skład 
instrumantów muzycznych i strun 


J. KAPRALIRKA 


we Lwowie, (obok teatru). 
polaca wszelkie iustrumenta, przybory, 
oraz aristony, manophany, taniej jak 
wszędzie. 1805 1-3 


Paniom i pano% udzielam 
lekcyj buchalterji i rachunków kupiec- 
kich, a na żądania takła ilekcyj buchał- 
terji ogólnej-państwowej. 


Zułorzenia przyjmuję codziernie cd 
godziny 3. d; 4. z południa w m'eszka- 
niu mcjem przy uliey Karkorwej L 2, lub 
też w biurze mojem (ratusz Z piątre), 
między godziną 11. a 12 prsed połu- 
dniem. 


Adolf Stroner, 


docent bucbalterji w tutejszej szkołe 

handiowo - przemysłowej i w żeńskim 

kursie dp.łaiajacym w kierunku han- 
dlowyn. 


| NY CE 


i wszel 


J. IBNATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka l. 11. 


Doskonały jak lustro klarowny 
styry jskla 


JA.BŁECZNIK 


rozsyła za hektoliter po zł. 10. 
A. I Hittaller, Voitsberg. 


Wpisy uezniów i u-zenie w kome 
cesjouowanej szzole Klaudji 
Markiewiczuwej, rozpoczynają się 
dnia 1. września 1595. Naura pudzielona 
na trzy oddziały: kurs I. dla początku- 
jących, kurs II. wyższy i III dla wydo- 
skonalenia gry. Eysamina miesięczne 
wobes muzyków i rodzieów w niedziele 
bezpłatna wspólne granie na dwóch for- 
zopianachi różnymi iustrumentxmi. Nauka 
teorji, harmoni i kontrapunktu £ kom- 
pozycji, moż) być udzielana za osobną 
opłatą. Bliższe warunki, statut i rozkład 
neuri można otrzymać bezpłatuie w szkole 
Lwów, ul. Teatralnn 4. 8, Il piętro plac 
św. Ducha. 1520 1-5 

Tamże obfvie zaopatrzowy skład 
fortepianów i pianin, osebiście wybrane 
doskonałe instrumen*a pod nader przy- 
stępnymi warunkami. Wypsrżyczal: 
mia zupełnie nowych ixstrumentów. 


poszukiwany przez zarząd hotelu || 


George we Lwowie do samoistnego 


prowadzeniu kuchni na własny "schnnex. 


Odnośne zgłorzenia przy dołączan'n 
é viacoctw przyjmuje: Zarząd hotelu 
George ws Lwowie, do 15. wrze- 
śnia 1890. 1843 1-5 


Własnego wyrobu 
najlepszą 


Masę woskową 


na podłogi 
i prawdziwą 


Masę francuską 


na posadzki 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO ps IL złr. 


Główna wygrana ICiągnienie już we ozwartek 


BO.O©OOO guldenów wartości. 


LOSY poleca: August S:hellenberg 


EF : WODA FLIOŁKOCW A. , 
trądziki, pierzebnienie i łuszczenie skóry, 
wybiela i wydelikaca 


do tego stopnia, 


Kraków, Sukiennice |. 20. — Czeratowca, Rynse l 2. 


eoad wi M a | M 


Na seon ji 


Już nadszedł wielki transport znakoniitego obuw 
Glówny skład 


i KALESA toyishich z Paersburga Ayai 


Qdpowiedzialuy zs redakcję Adam Krajewski. 


AD. mi ad a A BITA EM 2 RMA M 


Uscwa z twarzy pryszcze, liszaje, eh 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, I 
0 że jako środek toalezowo-hygienicany sos'ał odszczegol- 


niony medalem zasługi na wystawie przyrodoiezęć lekarskiej w Krakowie 


ja DO PIERWSZEGO SKŁAD 


najta 


| wa luwowia. -— Crna 6 ik 


- mn 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


1452 1-7] 


Rajistra gospodarcze | 


iÑ najlepsze i najpraktyczniejsze jakie 
dotyckczas istniały wysaniem 


A J. W. Hr. Mieczysława Dunin 

| Borkowskiego | 

IA w Mielnicy są do nabycia u nakładców 
Gergowicz £ Bauer | 


HANDEL PAPIERÓW 
| Lwów, nl. Halicka |. 16. 


Cena rejestru w oprawie dla jednego 
folwarku, gorzelni i lssu 2 złr 
ET TZESIA 


BÓLE ŻOŁĄDKA `“ 


Mrndne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił. 
czą się przez użycie 


ZN mata: 
GZ « RU kobe A TE 
zawiorującego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa: w 


. 

Ag « a 
| Ching, Koke, Pepsinę,i.t.p. 
j Ekxir ten przepisy wany powszechnie 
i przez najznakomitsze powagi me- 

dyszna, jest także ka dzi we wszyśt- 
f kich puryzkich szpitalach. 
i] Na wystawach otrzymał Medale złote 
îi 1 Dyplomy honorowe. » 
t P, GNEZ, Aptekars, 34, rue La Bruyère, PARIS 


| We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
| - Wewiórskiego, Ruckera 1 Sklepińekiego ; 


| a Krakowie, w aptekach : pp. Rodyka, Wiez- 
Wiewskiego. Truuczyńskiego 1 Biedleckiego. 


-ESNE mE | 
pue BRA 


i. 


Dhecuie „Collin l Ko. 49 Rus Mnubougo“. 


M 


niej 


mm ik | 


| Wydz 


poo SZR ARAGE "amm 


p ze 


BEYER | l 


PROT O m O O TE MATE MATY o. 


Puder hygieniozny 


przytem ZĘ” zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 
N av EC 


1 paw: Dg MD 


U OBUWIA KARL 
ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karola Ludwika I. 21. 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Konkurs. 


M.gistrat król. miasta Żółkwi roz- 
pisuje ziniejszem konkurs na posadę 
opramcy. 

Kandydac mają się wykazać świa- 
dectza'm moralności, metryką urodzenia 
i dowodem, żę posiada’ odpowiedny 
fund 187 na zakupno przyrządów potrze- 
bnych do wykonywania tej profesji. 

Do posady oprawcy przywiąsaną 
jest płaea 60 ;łr, rocznie, wolne mie- 
szukanie z ogrodem i budynkami gospo- 


„darskiemi i prawo poboru wynadgrodne- 
„DIA za czynności wedle obowiątującej 


tu taryfy, 
2i dania należycie udokamentowane 
Poa wnosió najdalej do 80. września 
ri 


Magistrat król. missta, 
W Żółkwi, dnia 28. Sierpnia 1895 r. 


L. 18.491 /95. 


Zawiadamia się niniejszem, ż 
we czwartek dnia ;26. i w piąte 
27. września 1895 odbędzie się n 
targu końskim „Targowica“ w Prze 
myślu, sprzedaż okeło 400 wybr: 
kowanych skarbowych koni wierz 
chowych i pociągowych, za natycł 
miastową zapłatą. 

Nabywcy będą obowiązani d 
zapłaty należytości stemplowej we 
dłag skali III. 

Początek o 10. godzinie przeć 

dniem. 


Przemyśl, d. 6. Września 189: 


Komisja zarządzająca 
c. k. dywizji trenu pr. 10. 


1858 1- 


EH O NZ TY RS. 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia dzisiejszego A si 


|| niniejszem konkurs na posadę drugiego lekarza miejskiego w Tarnopolu. 


Do posady tej przywiązaną jest płaca rocznych 600 złr. z dodatkiem n 


omieszkanie 130 złr. rocznie, 
3oh pięcioluci po 60 złr. a. w. rocznie, 


Posada ta nadaną będzie 


29, maja 1891 I. 67. De. uał.i ronp. kraj. k 


dodatkiem na dorożkę 50 złr. rocznie i prawem d 


] I I rowizorycznie na jeden rok, poozem w razie nie 
|nagannej służby stabilizacja nadająca prawo do emerytury nastąpić może. 

Kandydaci, posiadający w myśl $ 51. ust. gm. i rozporzączenia Wysokieg 
iału krajowego wydanego w porozumieniu z o. k. Namiestnictwem z dni 


walińkaeje na posadę lekarza miejskiegi 


winni są wnieść swe należycie udokumentowane podania na ręce moje najdalej d 


dnia 1. Października 1895. 


Ż Prezydjum Magistratu król. miasta. 


Tarnopol, dnia 2. Września 1895. 


ulic 


ANA 


czarny lub ciemny. Cana — 1 zir. 


m bom Ba re | „aa + i Min LOYCY l ma 


odświeża i nadaje twarzy 
naturalną  białość i delikatność, 


SBADZKIEGO 


Burmistrz: Pohorecki. 


lwów w 
a Karola Ludwika 
Iiezba 1. 


A AA TA 


szyjemaą 


1 ałr. 


do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piekny kolor 


a © aminy niw D Akai a 


Mimo podró żśnia skóry 


ceny te same niskie 
fabryczne. 


SEZEEOoOgu pU 


ue) la s mm m ma 2 zo mao cario waze m ach ue lea GO wyć (3 PO ZE ca PR > o „.E9 dA PE 


a i m) z MED su na) Z A ai dniu wali xd u ami 


